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V Wyścig Pokoju zakończony
Narody w itały zawodników  z w iarą  

w zwycięstwo sprawy pokoju -  powiedział 
prem ier Zapotocky na stadionie w Pradze

Na stadionie CKD Sparta So- 
ko łow  w Pradze bogato udeko­
row anym  flagam i wszystkich 
państw, biorących udzia ł w W y. 
ścigu, n ieb ieskim i flagam i po­
k o ju  oraz po rtre tam i G eneralis, 
simusa Stalina, Prezydenta 
G ottw alda, Prezydenta B ieruta 
1 Prezydenta Piecka, zgromadzi­
ło  się 50 tysięcy mieszkańców 
Pragi, oczekując na zakończenie 
V  W yścigu Pokoju Warszawa — 
B e rlin  — Praga. Setki tysięcy 
w ita ły  ko larzy na ulicach.

Na honorowej trybun ie  na 
stadionie zajęli miejsca: Prem ier 
A ; Zapotocky, w iceprem ier Z. 
F ie rlin g e r oraz liczn i członko­
w ie  Rządu Czechosłowackiego, 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
ZSRR, Polski, NRD, B u łga rii, 
R um un ii, W ęgier i A lb a n ii 
przedstaw icie le Zgromadzenia 
Narodowego, KC KPCz, Cze­
chosłowackiego F rontu Narodo­
wego, Sokoła Czechosłowackie­
go i  innych organ izacji maso­
wych.

W śród ogólnego entuzjazmu 
zgromadzonych na stadionie 
tłu m ó w  zabrał głos Prem ier 
CSR Zapotocky, k tó ry  pozdrowi; 
■wszystkich uczestników W yści-

gu w im ien iu  Prezydenta Repu­
b lik i K i ementa G ottw alda, Rzą­
du, Centralnego O rganu KC 
KPCz, „Rudeho P rava“  oraz 
całego ludu czechosłowackiego. 
P rem ier Zapotocky podkreśli! 
następnie m. in. iż setki m ilio ­
nów ludz i w  ca łym  świecie 
gorąco pragną pokoju. O pokój 
ten trzeba jednak walczyć w y ­
trw a le  i  nieugięcie tak, ja k  
w a lczy li w  W yścigu Pokoju 
wszyscy zawodnicy.

Trasa tegorocznego W yścigu 
biegła przez trzy  sąsiadujące ze 
sobą R epublik i, któ rych narody 
w a lczy ły  daw n ie j przeciw  so­
bie, podburzane 'wzajem nie 
przez elem enty szowinistyczne 
i  kapitalistyczne.

Dziś te same narody w ita ły  
zaw odników  z entuzjazmem, z 
w ia rą  w  przyjaźń i  pokój m ię­
dzy narodami. W yścig Pokoju 
b y ł tr iu m fa ln ą  manifestacją, 
k tó ra  przyczyn iła  się do u trw a ­
lenia pokoju i  b ra te rs tw a m ię­
dzy narodam i.

O krzykam i na cześć sportu, 
światowego ruchu obrońców 
pokoju i Chorążego Pokoju, 
W ielkiego Stalina, zakończy! 
P rem ier swe przemówienie.

D ru ż y n a  ang ielska i Steel zw yc ięża ją  
w W yścigu Pokoju  

Polacy na S-tym miejscu 
-  K o larze  ( SR pierw si w Pradze

X ll-e ta p o w y  w ie lk i Wyścig 
Poko ju , zorganizowany przez 
redakcje „T ryb u n y  L u du “ , 
„Neues Deutschland ' i  „Rude­
ho P rava“  zakończył się w dniu 
13 m aja w  Pradze. Na metę w 
Pradze pierwszy przyby i Sko- 
rzepa (CSR), przed Schurem 
(NRD). Reprezentanci CSR w y ­
g ra li rów nież ten etap drużyno­
wo. Polska na tym  etapie up la -

sowała się na szóstym miejscu,
V M iędzynarodow y K o la rsk i 

W yścig P oko ju zespołowo w y - 
gra ła A ng lia , drugie miejsce 
zdobyła drużyna CSR. trzecie 
NRD, czwarte — Belgia, piąte 
m iejsce zajęła Polska.

W  ogólnej k la s y fik a c ji in d y ­
w idua lne j ty tu ł zwycięzcy w y ­
ścigu zdobył Steel (Anglia) 
przed Veselym (CSR) j Pola­
k iem  z F ra n c ji S tablewskim .

Sukces w yborczy p a rtii 
lew icowych we F lo rencji

(i) R ZY M  (PAP). We F loren­
c ji odbyły się w ybory  uzupeł­
n iające do Rady p ro w in c jo na l­
ne j. W ybory te przyn iosły zde­
cydowane zwycięstwo partiom  
lew icow ym , które zdobyły prze­
szło 52 procent ogółu głosów 
wobec 44 procent ja k ie  padły 
na nie w  roku  ubiegłym . B lok 
rządowy uzyskał zaledwie 31 
procent głosów wobec 44 p ro ­
cent w  roku ubiegłym .

Na członka rady p row inc jo ­
na lne j w ybrany został kandy­
dat p a rtii lew icowych, kom u­
n is ta  d r Musco — b y ły  dyrek­

to r techniczny zakładów op ty­
cznych „G a lileo “ , zwolniony 
niedawno z zajmowanego sta­
nowiska na rozkaz „dyk ta to ra  
gospodarczego“  W łoch, A m ery ­
kanina Daytona.

*
(f) R Z Y M  (PAP). W łoska Po­

wszechna Konfederacja Pracy 
odniosła nowy sukces w  wybo­
rach do rady zakładowej fa b ry ­
k i „B reda“  w  p ro w in c ji medio­
lańskie j, zdobywając łącznie 
przeszło 73 procent wszystkich 
głosów oraz 22 m andaty na 
ogólną liczbę 34.

Delegacja PKOP na konferencję 
Brytyjskiego Komitetu Pokoju

(f) P o lsk i Komitet, Obrońców | Na kbnferencję tę ma w yje- 
P oko ju o trzym a ł zaproszenie na ; chać delegacja PKOP w  oso- 
K ra jo w ą  K onferencję  B ry ty j-  i bach prof. S tanisława K u lczyń ­
skiego K om ite tu  Pokoju, która j skiego o raz.lite ra ta  Adama T ar- 
odbędzie się w Londynie w  dniu ] na.
18 m aja br.

Przed Z lo tem  M łodych  Przodow n ików

M łodzież szkół i  wyższych uczelni 
walczy o lepsze w y n ik i n a u k i

Rosną szeregi ZM P —  P ow sta ją  „g ru p y  z lo tow e44
(f) Jak najlepsze wyniki w nauce i pracy społecznej — 

to nasz wkład w dzieło walki o pokój, walki o pokrzyżowa­
nie zbrodniczych planów ludobójców amerykańskich — pod 
tym hasłem ucząca się młodzież przystępuje do współzawod­
nictwa przed Zlotem Młodych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej.

Ponad 40 studentów A kadem ii 
Górniczo .  Hutn icze j roztoczyło 
szczególną opiekę nad słabym i 
uczniam i ostatnich klas liceów 
przed egzaminami m atura lnym i.

W Łodzi grupa studentów I I I  
roku k ie run ku  geograficznego 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej zobowiązała się 
opracować i wydać, dla użytku 
studentów uczelni skryp t z f i -  
togeografii (nauce o rozmiesz­
czeniu roślin).

M. in. uczniow ie przodującej 
w  w oj. poznańskim zasadniczej 
szkoły zawodowej w  Kole wraz 
ze w szystk im i nauczycielam i i 
pracow nikam i adm in is tracy jny­
m i p rzys tąp ili do współzawod­
n ic tw a przedzlotowego. Podję­
cie zobowiązań poprzedziła na­
rada ak tyw u  szkolnego ZMP, 
w ykładow ców  i adm in is trac ji. 
Na naradzie te j szczegółowo 
przeanalizowano w y n ik i re a li­
zacji zobowiązań dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin  Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i  święta 
1 M aja. Na zasadzie doświad­
czeń opracowano szereg kon ­
k re tnych  postanowień. Ucznio­
w ie dzia łu  maszyn ro ln iczych 
zobow iązali się w ykonać p ro to ­
typ  m łocarn i na słomę targa­
ną i  słomę prostą. P ropotyp no­
życ dźw ign iow ych wykona rów ­
nież maszynownia, zaś od lew­
nia odle je 500 kg dodatkowych 
części. Nauczyciele postanow ili 
przepracować dodatkowo 690 
godzin aby odpowiednio p rzy­
gotować m łodzież do egzaminu 
prom ocyjnego i  k w a lif ik a c y jn e ­
go.

Koleżeńska pomoc
P ie trzyk, Ordo, T rybuch  i 

O rłow sk i —  przodujący słucha­
cze zasadniczej szkoły prze­
m ysłu metalowego w  Szcze­
cin ie zorganizowali zespoło­
wą pomoc koleżeńską dla 
słabszych uczniów w  zakresie 
m echan ik i technicznej i m ate­
m atyk i. Wszyscy słuchacze te j 
szkoły postanow iji do końca ro ­
ku szkolnego z likw idow ać ca ł­
kow ic ie  oceny niedostateczne.

Kampania propagandowa 
przed Zlotem

Masowe zebrania m łodych ro ­
bo tn ików  i chłopów, uczniów i 
studentów, na k tórych zapo­
znawano się. z treścią Ape lu 
Zarządu Głównego ZM P — za­
początkowały w ie lką  kam panię 
propagandową, mającą na celu 
zapoznanie ja k  najszerszych 
mas m łodzieży z hasłam i Z lotu. 
W  w oj. rzeszowskim do c h w ili 
obecnej odbyło się ponad 2.200 
tak ich  zebrań z udziałem 53 tys 
m łodzieży, w  woj. warszawskim  
odbyło się około 4 tys. zebrań, 
w  k tórych uczestniczyło 50 tys. 
m łodzieży, w  woj. lube lsk im  
1.000 zebrań z udziałem 20 tys. 
młodzieży. W ponad 1.500 o- 
środkaeh z udziałem 33 tys. 
osób odbyły się zebrania w  woj. 
zielonogórskim.

W  dziesiątkach, m iast i  gm in 
ZM P -ow cy zorganizowali p u nk ­
ty  in fo rm acy jne, k tó re  podają 
najważniejsze w iadomości o 
przygotow aniach m łodzieży do 
Z lotu.

W  zakładach pracy i  wsiach,

ZM P — przygotow aniam i do 
lipcowego święta k ie ru ją  u tw o ­
rzone przez młodzież „g rupy  
zlotowe“ .

W woj. w rocław skim  powsta­
ło już 240 tak ich  grup, w  woj. 
lube lsk im  110, a w  woj. w a r­
szawskim 218.

O w ie lk im  zainteresowaniu 
młodzieży Z lotem  świadczy do 
b itn ie  m. in. następujący fa k t: 
W n iektórych wsiach . pow. 
Szczytno i  Pasłęk m łodzież do­
wiedziawszy się o Z locie p rzy­
chodziła po k ilkanaście  k ilo ­
m etrów  pieszo do Zarządów 
G m innych ZM P, aby otrzym ać 
Ape l Zarządu Głównego ZM P
— oraz bliższe dane o Zlocie.

1400 nowych ZMP-ow ców  
w woj. gdańskim

W zrost aktyw ności ZM P  i 
wzbogacenie fo rm  pracy orga­
n izacyjne j zb liża ją  do Zw iąz­
ku M łodzieży Polsk ie j coraz l i ­
czniej młodzież niezorganizo- 
waną, k tó ra  bardzo często zw ra­
ca się w  okresie kam pan ii 
przedzłotowej z prośbą o p rzy ­
jęcie do Zw iązku. Np. w  woj. 
gdańskim  organizacja wzrosła 
ostatnio o około 1.400 członków. 
14 nowych członków przy ję to  
do organ izacji w  G rudziądz­
k ich Zakładach Przem ysłu L u ­
dowego, 4-ch w  Fabryce N a­
rzędzi „U n ia “  w  Grudziądzu, 36
— w  gm inie Łączn ik pow. P ru d ­
n ik , 140 m łodych robo tn ików  \ i  
chłopów — w  pow. rybn ick im . 
W  kop. „M ic h a ł“  chęć wstąp ie­
nia  do ZM P zadeklarowało 30 
górn ików  a 9-ciu, junaków  zgło^ 
siło chęć wstąp ienia w  szeregi 
Zw iązku w gromadzie M uchów ­
ka w  w oj. k rakow skim .

„Produkujem y dużo 
i dobrze“

„Sztandar M łodych“ dnia
w  k tó rych  nie ma organ izacji ] 13 bm. p u b liku je  na swych ła -

mach dalszy ciąg przedzłotowej 
narady korespondencyjnej, k tó ­
re j hasłem jest: „P roduku jem y 
dużo i  dobrze“ . Sprawozdanie 
z narady zaw iera depeszę nade­
słaną do prezydium  przez b ry ­
gadę młodzieżową » H enryka 
Gruszela z labo ra to rium  huty 
„P okó j“ . Brygada donosi o pod­
jęciu  dla uczczenia Z lo tu  d łu ­
gofalowego zobowiązania pole­
gającego na podniesieniu ja k o ­
ści składu chemicznego topn i­
ków , a jednocześnie wzyw a do 
współzawodnictwa brygadę m ło ­
dzieżową z labo ra to rium  hu ty  
„F lo r ia n “ .

„Sztandar M łodych“  zamie­
szcza pierwszy głos w  dyskusji. 
Jest to  wypow iedź Stanisława 
K em py z W y tw ó rn i P roto typów  
Wyposażenia O dlewni w  K ra ­
kow ie, k tó ry  om awia w a lkę  o 
jakość p ro d u kc ji na terenie 
swoich zakładów.

Kempa om awia niedociągnię­
cia powstałe w  jego oddziale 
p rodukcy jnym . S tw ierdza on, 
że w ie lu  robo tn ików  lekceważy 
sobie konieczność oddawania 
pierwszej sztuki obrabianej 
części do ko n tro li technicznej. 
Naprawa w a d liw ie  w yp roduko­
wanych części pociąga za sobą 
w iele trudu  oraz niszczenie su­
rowca, a tym  samym ham uje 
term inow e w ykonyw anie  planu.

A u to r wypow iedzi donosi, że 
na specjalnie zwołanej nara­
dzie w  spraw ie jakości posta­
nowiono zorganizować „tró jk ę  
k o n tro li jakości“ , do zadań k tó - ; 
re j należeć będzie lo tna kon- I 
tro la  techniczna. „T ró jk a  kon- | 
t r o l i“  p iętnować będzie w  „b ły ­
skaw icach“  i gazetkach ścien­
nych tych wszystkich, którzy 
oddają produkcję  z brakam i, 
wskazując jednocześnie na źró­
dła niedociągnięć.

Na budowie cementowni „ Wierzbica‘

Trwają  prace przy budowie w ie lk ie j  inwestyc ji  planu 6-letnie- 
r/o —  cementowni „W ierzbica1' Na zdjęciu fragment  cemen­
tow n i; na pierwszym planie piece obrotowe, z lewej jedna z bu­

dujących się hal produkcyjnych
Fo to  C A F  — Z. W d o w iń s k l

Pierw sza część bazy 
produkcyjno-składow ej 

budowy Pałacu K u ltu ry  i ¡Nauki 
oddana do użytku

100 tysięcy książek kupili już na kiermaszach
mieszkańcy Warszawy

(d) Robotnicy radzieccy, bu ­
dujący w ie lką  bazę p ro du kcy j­
no -składową, k tó ra  dostarczy 
potrzebnych m ateria łów  i  urzą­
dzeń do budowy Pałacu, w  o- 
statn ich dniach znacznie zwię­
kszy li tempo prac. Część bazy 
została ju ż  oddana do eksploa­
tac ji. Codziennie z pociągów nad­
chodzących ze Zw iązku Radziec­
kiego w yładow yw ane są w  bazie 
do w ie lk ie g o , magazynu maszy­
ny i  urządzenia. M. in. w  ma­
gazynie zna jdu ją  się już  ele­
m enty potężnego dźw igu porta­
lowego o nośności 12 ton. D łu ­
gość ram ienia wysięgowego te- | drychowskiego: naczelny in ż y -

budowy dróg betonowych, k tó ­
ry m i samochody i c iągn ik i w y ­
wozić będą z magazynów ma­
szyny i  m ate ria ły  na plac, gdzie 
stanie Pałac K u ltu ry  i  Nauki.

*
12 bm. plac budowy Pałacu 

K u ltu ry  i Nauki, budowę osie­
dla m ieszkaniowego w  Jelon­
kach i  w ie lką  bazę p ro du kcy j­
no -  składową zw iedził w ice­
prem ier Stefan Jędrychowski.

Z postępem prac przy budo­
w ie poszczególnych ob iektów  
zapoznawali w iceprem iera Ję-

Tegoroczny kierm asz książko- [ m iastach i  wsiach. W jednym  | W ystawy są liczn ie  zwiedzane 
w y spotkał się z o lb rzym im  za- j dn iu sprzedano na kiermaszach przez chłopów, 
interesowaniem  mieszkańców [Wybrzeża ponad 25 tysięcy ks ią - j W woj. k ie leck im  o tw a rto  do- 
W arszawy. W  godzinach popo- : żek. ! tychczas 273 w ystaw y książek.
ludn iow ych stoiska z książkam i | 
są po prostu oblężone. Ilość 
sprzedanych książek na k ie r­
maszu sięga obecnie około i 
100.000 egzemplarzy.

Podczas kiermaszów, k tóre 
odbyły się w ostatn ią riiedzielę, 
sprzedano w Poznaniu i w m ia ­
steczkach'pow iatowych W ie lko ­
polski 20 tys. książek

W ielotysięczne tłum y  ludzi 
zebrały się w  dniu 11 maja b r 
na kiermaszach książkowych,

*
W  Państw. Muzeum w  G liw i­

cach, wo.i ka tow ick ie  o tw arto  
wystawę poświęconą życiu i 
pracy genialnego malarza i l i ­
czonego włoskiego — Leonarda 
da V inci, oraz twórczości w ie l-

-n»
W czasie trw a n ia  dn i O światy, 

K siążk i i Prasy znacznie w zro ­
sła ilość imprez, organizowanych 
przez W ydzia ł K u ltu ry  Prezy­
dium  St. R.N.. Szczególnie cieka­
we im prezy odbędą się w  nad-

koła ja Gogola i francuskiego 
W iktora Hugo
*•220 w ystaw  zorganizowanych 

do le i pory w bib liotekach 
gm innych woj. poznańskiego po­
pu laryzu je u tw o ry  pisarzy po l­
skich, radzieckich i  postepo- 

zorganizowanych we wszystkich i wych pisarzy innych kra jów .

ich pisarzy: rosyjskiego — M i-  [chodzącą niedzielę 18 maja. Dla
mieszkańców Grochowa odbę­
dzie się koncert pod hasłem 
„O św ia ta i  k u ltu ra  jest w łasno­
ścią narodu“ . W  parku S kary­
szewskim i w  parku K u ltu ry  na 
B ie lanach odbędą się koncerty 
um uzykaln ia jące.

Poza tym  na B ie lanach odbę­

dą się koncerty  rozrywkowe, 
koncert dla dzieci oraz spotka­
nia  z autoram i. Uczestnicy za­
baw w  P arku  K u ltu ry  będą mo­
g li nabywać ks iążk i w  zorgani­
zowanym na zakończenie Dni 
kiermaszu.

18 m aja odbędą się także 3 
zabawy ludowe na W oli, we 
W łochach i  Powsinie. W  Pow­
sinie z okazji zakończenia Dni 
O św iaty odbędzie się festyn 
ludowy. Poza zabawą, występa­
m i a rtys tów  odbędą się tu  za­
wody sportowe i zabawa dla 
dzieci.

W imprezach niedzielnych o- 
bok a rtys tów  scen warszawskich 
wezmą udzia ł zespoły am ator­
skie.

Zawarcie traktatu poko?oweqo z Niemcami 
najlepszym środkiem utrzymania pokoju w Europie

Przem ówienie wiceprem iera IJIbriehta na konferencji prasowej w Berlinie

Zakończenie konferencji 
k an a d y ¡sk u li obrońcom pokoju

(d) O T T A W A  (PAP). W  To­
ron to  zakończyły się obrady 
K o n fe ren c ji K anady jsk ich  Ob­
rońców  Pokoju.

Uczestnicy kon fe renc ji u - 
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza ją, że napięcie w sto­
sunkach m iędzynarodowych i 
trudności gospodarcze będą u~ 
sunięte jedyn ie  w wypadku, je ­
ś li przedstaw icie le w ie lk ich  m o­
carstw  rozpoczną rozm owy na 
temat, zawarcia P aktu  Pokoju, 
re d u k c ji zbro jeń i  je ś li nastą­

pi norm alizac ja  stosunków han­
d low ych m iędzy w szystk im i 
k ra jam i.

Konferencja  w yb ra ła  Radę 
Kanadyjskiego Kongresu Ob- 
ron.f Pokoju, w  k tó re j skład 
weszło 137 osób.

W pracach kon fe renc ji wzięło 
ogółem udzia ł 2.818 delegatów 
ze wszystkich p ro w in c ji kana­
dyjskich.

Po kon fe renc ji na stadionie 
M apie Leaf Garden odbył się 
w ie lk i wiec obrońców pokoju.

(a) BERLIN (PAP). Urząd Informacji Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej zwołał 42 maja w Berlinie konferen­
cję prasową, na której, wobec licznych przedstawicieli pra­
sy niemieckiej i zagranicznej, przemawiał wicepremier 
NRD Walter Ulbricht.

6280 now ych  izb  o te y m a  w  b r. 
ludność w o je w ó d z tw a  k ie le ck ie g o

(f) W  dalszym ciągu odbyw ają 
się sesje wojew ódzkich rad na­
rodow ych poświęcone rozpa­
trzeniu i uchwalen iu budżetów 
oraz terenow ych planów  gospo­
darczych na rok  bież.

Terenowy plan gospodarczy 
w o j. k ie leckiego przew iduje od­
danie do użytku św iata pracy 
6.280 nowych izb m ieszkalnych 
oraz kap ita lny  rem ont 12.900 
izb.

38 proc. ogólnej sumy bud­
żetu woj. w rocławskiego prze­
znaczono na rozw ój placówek 
służby zdrowia, Dzięki temu 
uruchom ione zostaną nowe szpi­
ta le  w  Nowogrodźcu, pow. Bo­
lesław iec, w  Bolkow ie, pow. 
Jaw or, w  Chojniewie,, pow. Z ło ­
to ry ja . Liczba łóżek szpita lnych 
zw iększy się w  porów naniu z 
rok iem  ubieg łym  o 20 proc.

W  woj. koszalińskim  praw ie  
dw ukro tn ie  w  stosunku do r. ub. 
w zrasta ją  w y d a tk i na inw esty­
cje  w  przem yśle terenowym .

Dzięki temu uruchom iony bę­
dzie w  tym* w o jew ództw ie sze­
reg nowych ob iektów  drobnego 
przem ysłu ja k : Fabryka Prze­
tw orów  Tłuszczowych w  Kosza­
lin ie , sto la rn ia  i ta r ta k  w  W ierz- 
chowie, sto la rn ie  mechaniczne 
w  Człowię i Z łocieńcu, cegielnie 
w Niezabyszewie, D ariow ie  i 
w iele innych.

Budżet i  p lan gospodarczy 
woj. szczecińskiego przew iduje 
przeprowadzenie kapitalnego 
rem ontu ponad 33 tys. izb m ie­
szkalnych w  ośrodkach ro b o tn i­
czych.

60,4 proc, ogólnej sumy w y ­
da tków  budżetowych w oj. łódz­
kiego przeznaczono na rozbu­
dowę urządzeń socjalno -  k u l­
tura lnych .

W  Zgierzu, Pabianicach i  
Zduńskie j W o li powstaną no­
we zakłady wodociągowe, a w  
Tomaszowie M azow ieckim  i  
W ie lun iu  rozpoczęta zostanie 
budowa zakładów i  urządzeń 
wodociągowo -  kanalizacyjnych.

W iceprem ier U lb r ic h t scha­
rakte ryzow a ł obecny stan p ro­
blem u N iem iec i ośw ie tlił is to­
tne znaczenie wojennego „u -  
k ładu  ogólnego“ , po czym pod­
k re ś lił, że rząd N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej stoi 
nada] na stanowisku, iż d ro ­
gą w iodącą dp pokojowego roz­
wiązania problem u niem iec­
kiego Są wolne w yb o ry  ogólno- 
niemieckie.

N ie ulega w ą tp liw ośc i •— 
stw ie rdz ił w iceprem ier U l­
b r ic h t — że ogromna większość 
ludności N iem iec zachodnich i 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j wypow iada się prze­
c iw ko wojennem u „uk ład ow i 
ogólnemu“ , zdając sobie spra­
wę z jego celów i  następstw. 
O tym , czym. grozi narodow i 
n iem ieckiem u podpisanie i 
przeprowadzenie tego układu, 
świadczy m. in . n ie ludzkie  w y ­
stąpienie oddziałów p o lic y j­
nych bońskiego m in is tra  spraw 
wewnętrznych Łehra przeciw ­
ko pokojow ej m łodzieży zacho­
dnio - n iem ieckie j w  ostatnią 
niedzielę w  Essen,

W ydarzenia w  Essen wska­
zują całej n iem ieckie j klasie 
robotniczej i w szystk im  m iłu ją ­
cym pokój ludziom , dokąd w ie­
dzie droga wojennego „uk ład u  
ogólnego“ . Dzisiaj strzela się do 
m łodzieży, ju tro  w ystąp i się 
przeciwko związkom  zawodo­
w ym  i przeciwko socjal-dem o- 
k ra c ji, po ju trze zaś przyjdzie  
ko le j na wystąp ien ia  przeciw ­
ko tym  wszystkim  obywatelom, 
k tó rzy  chcą bronić  pokoju.

W iceprem ier U lb r ic h t prze­
c iw s ta w ił drodze, na k tó rą  chcą 
zepchnąć naród niem iecki Ade­
nauer j jego mocodawcy, poko­
jow ą drogę rozw iązania p ro­
blem u Niem iec na podstawie 
propozycji Zw iązku Radzieckie­
go. Radziecki p ro je k t podstaw 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i —  ośw iadczył mówca —  jest

dokumentem h is to rycznym  o 
n iezw yk łe j doniosłości dla całe­
go narodowego rozw oju  N ie­
miec. Na tem at propozycji ra­
dzieckich rozw inę ła się również 
dyskusją w  Niemczech zachod­
nich, k tó ra  obję ła także k ie row ­
n ic tw o p a r ti i koa licy jnych  |W 
Bonn. Nawet część posłów do 
parlam entu bońskiego uważa i 
o tw arc ie  oświadcza, że zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego i pokojo­
w e  rozw iązanie problem u N ie­
miec jest najlepszym  środkiem 
utrzym ania pokoju w  Europie. 
Na podstaw ie propozycji rządu 
ZSRR można by ju ż  by ło  osiąg­
nąć porozumienie w sprawie 
przygotowania w yborów  ogól- 
no-n iem ieckich i utworzenia 
rządu ogólno -  niemieckiego, 
k tó ry  w zią łby udzia ł w opraco­
w aniu  tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Jednakże w  Wa­
szyngtonie, Londyn ie  i Bonn nie 
m yś li się o tym  ja k  doprowadzić 
do porozumienia, lecz zamiast 
tego czyni się wzmożone przy­
gotowania do sfina lizowania 
„u k ła d u  ogólnego“ .

Oznacza to, że rząd USA i 
rząd w  Bonn odczuwają lęk 
przed w yboram i ogólno -  n ie­
m ieck im i, uważają bowiem  — i 
co dó tego m ają rację — że w 
w yn iku  w yborów  ogólno -  nie­
m ieckich w  każdym  razie w y ­
brane zostanie tak ie  Zgrom a­
dzenie Nhrodowe, k tó re  będzie 
domagać się zawarcia tra k ta tu  
pokojowego i w ystąp i na rzecz 
suwerenności narodowej N ie­
miec. T ra k ta t pokojow y pocią­
gnąłby za sobą wycofanie z 
N iem iec w o jsk okupacyjnych, 
ale tego w łaśnie nie chcą Stany 
Zjednoczone. W yszukują one 
więc wszelkie m ożliwe pre tek­
sty, aby uchylić  si^ od rokowań 
czterech mocarstw.

Strach przed głosem narodu, 
przed wola narodu skłania Ade- 
nauera do przyspieszania p rzy­

gotowań do zawarcia „uk ładu  
ogólnego“ . Ucieka się on przy 
tym  do wszelkich m ożliwych 
m anewrów. T w ie rdz i on, że 
pragnie „zagwarantow ać“  n ie ­
zawisłość Niemiec. Temu je d ­
nak nie w ie rzy  już  n ik t, ponie­
waż nawet partie  rządowe w  
Bonn otw arcie  ośw iadczyły, że 
w „uk ładz ie  ogólnym “  nie m o­
że być m owy o suwerenności. 
Pisze o tym  nawet prasa rzą­
dowa w  Bonn. Oszustwem są 
rów nież tw ierdzenia o m ożliw o­
ści re w iz ji „uk ład u  ogólnego“ .

W szystkie fa k ty  potw ierdzają 
ty lk o  jedno: „u k ła d  ogólny“  
oznacza u jarzm ien ie  Niemiec 
zachodnich. W  obliczu tych 
fak tów  każdy może wyciągnąć 
odpowiednie w n iosk i i  powziąć 
decyzję.

Z ko le i w iceprem ier U lb r ich t 
podkreślił, że przeciwko „u k ła ­
dow i ogólnemu“  występują 
przedstaw icie le najrozm aitszych 
w a rs tw  ludności zachodnio-nie- 
m ieckie j, w  te j liczbie również 
ludzie, nie m ający n ic wspól­
nego z ruchem obrońców poko­
ju . Rozum ieją oni, że realizacja 
„uk ład u  ogólnego“  grozi w  osta­
tecznym rachunku przekszta ł­
ceniem Niemiec zachodnich w 
k ra inę  śm ie rc i i  że następnym

glosowali za tym  układem , zo­
staną zapam iętani i  muszą 
liczyć się z tym , że spotka ich 
kara  ze strony narodu niem iec­
kiego. N ie pow tórzy się już w 
Niemczech taka sytuacja ja k  w 
roku 1933, gdy posiowie udzie­
l i l i  pe łnom ocnictw  H itle row i, 
gdy zarówno mieszczańscy, jak  
i  socja l-dem okra tyczn i posło­
w ie  zaaprobowali po litykę  za­
graniczną H itle ra , a potem nie 
zostali uka ran i przez naród. Nie 
u jdą  spraw ied liw e j karze ci, 
k tó rzy  popierają m ilita rys tycz ­
ny „u k ła d  ogólny“ , k tó rzy  chcą 
u jarzm ienia N iem iec zachodnich 
i  przekształcenia ich w  bazę 
w o jny  am erykańskie j.

Kończąc w iceprem ier U lb r ich t 
pow iedzia ł:

O pub likow anie  fak tów  do ty­
czących treści „uk ład u  ogólne­
go“  pozwala przewidywać, że 
opór narodowy przeciwko za­
w arc iu  tego układu i  jego re­
a lizac ji rozw in ie  się z całą siłą 
i że wzmoże się «'uch narodo­
w y na rzecz tra k ta tu  pokojo­
wego, na rzecz zrealizowania 
propozycji, z k tó ry m i w ystąp i! 
rząd radziecki, a k tó re  wskazu­
ją  drogę pokojowego rozw iąza­
nia problem u niemieckiego.

krok iem  rządu bońskiego bę- Chcemy iść tą w łaśnie drogą.
dzie ustanow ienie dyk ta tu ry  
w o jskow ej, skierowanej nie ty l ­
ko przeciwko klasie robotniczej, 
lecz również przeciwko całej 
ludności Niemiec zachodnich.

Jeżeli chcemy uratować pokój 
— s tw ie rdz ił w iceprem ier U l­
b r ic h t — nie pow inniśm y usta­
wać w  walce przeciwko w o­
jennem u „uk ła d o w i ogólnemu“ , 
przeciwko rządow i Adenauera.

Podkreślając, że na tle  spra­
w y „uk ładu  ogólnego“  i m oż li­
wości zawarcia trak ta tu  poko­
jowego zarysował się jaw ny 
kryzys w  bońskich partiach 
koa licy jnych , w iceprem ier U l­
b r ic h t m ów ił:

Posłowie do parlam entu boń­
skiego rozum ieją bardzo dobrze, 
że ci, k tó rzy  popierają m ilita ­
ry  styczny „uk ład  ogólny“ , k tó ­
rzy  go podpiszą, k tó rzy  będą

Po złożeniu swego oświadcze­
nia W alte r U lb r ich t odpowia­
da! na liczne pytan ia  przedsta­
w ic ie li prasy. Odpowiadając 
m. in. na pytanie, ja k ie  bezpo­
średnie sku tk i dla N iem iec za­
chodnich pociągnęłoby za sobą 
podpisanie „uk ładu  ogólnego“ , 
w iceprem ier U lb r ic h t s tw ie r­
dził:

Podpisanie „uk ładu  ogólnego“  
przez rząd Adenauera oznacza­
łoby, że rząd ten obnaża swe 
oblicze jako  rząd pro tektora tu  
USA, że odgrywa bn podobną 
rolę, ja k  ongiś rząd Petaina 
podczas okupacji F ranc ji przez 
wojska h itlerow skie , i że paród 
niem iecki po trak tu je  go za to 
w  odpowiedni sposób. Podpisa­
nie „uk ład u  ogólnego“  wyciśnie 
na rządzie Adenauera piętno 
zdrady narodowej.

go dźw igu wynosi 35 m. Na ’p la ­
cu budowy będzie on zmonto­
w any na szynach i pracować bę­
dzie przy podnoszeniu i prze­
noszeniu ko n s tru kc ji stalowych 
Pałacu. ^

Jednocześnie przystąpiono do

n ie r budowy Pałacu inż. L. W. 
Szczypakin, zastępca k ie ro w n i- 

j ka budowy Pałacu inżyn ie r A. 
; N. P ieczonkin oraz d y re k to r 
I B iu ra  Pełnomocnika Rządu do 
spraw budowy Pala.cu k u l tu r y  

1 i  N a uk i inż. H. Janczewski.

Z a k ła d y  przemysłowe ZSRR  
p ro d u k u ją  maszyny  
d la  budowy Pa łacu

(f) M O SKW A (PAP). Szereg 
zakładów przem ysłowych U ra ­
lu  Południowego p roduku je  u- 
rządzenia techniczne dla bu­
downiczych Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i w  Warszawie.

Zakłady budowy maszyn dro­
gowych im. KćLuszczenki ode­
s ła ły  do W arszawy pierwszą 
pa rtię  buldożerów. Załoga za­
k ładów  budowy maszyn im  
K a lin in a  w  N iaziopietrowsku

wysła ła — mechaniczne s ita  
sortujące.

K ijo w s k ie  zakłady wag im . 
Dzierżyńskiego o trzym ały za­
m ówienie od budowniczych Pa­
łacu K u ltu ry  i N auki w  W ar­
szawie na mechanizmy dozu­
jące cement przy p ro du kc ji be­
tonu. Załoga tych zakładów 
przedterm inowo w ykona ła za­
m ówienie.

Załogi kopalń  «.Eminencja46 
i ..M arcel44 w ykonały  plan  

I  dekady maja z nadw yżką
U m ieję tne w ykorzystan ie  do- ! 

świadczeń uzyskanych przez za- i 
łogę kopa ln i „E m inencja“  w  
okresie rea lizac ji zobowiązań 
produkcy jnych podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin

du ją  o w ykonan iu  p lanu I  de­
kady maja w  1Ó9.S proc.

' Do czo łów ki przodujących ko­
palń w  I  dekadzie m aja doszła 
załoga kopaln i „M a rce l“ , osią­
gając przekroczenie planu — 
112,1 proc. Czyn produkcy jny,

Prezydenta Bolesława B ie ru ta  i  k tó rym  załoga pow ita ła  60 rocz- 
św ięta 1 M aja pozwoliło gó rn i- ; nicę u rodzin Prezydenta Bois­
kom  te j kopaln i w  I  dekadzie j sława B ieruta i św ięto 1 M aja, 
m aja zająć jedno z przodują- i przyn iósł załodze 10 tys. ton wę-
cych miejsc. A m bic ją  górn ików  
kopa ln i „E m inencja“  jest za­
trzym anie  na własność sztan­
daru przechodniego .przekazane­
go im  za najlepsze w y n ik i w  I 
kw a rta le  bież roku przez CRZZ. 
Obecnie górnicy te j kopa ln i mel-

gia ponad plan.
W I dekadzie m aja załogi ko ­

palń „M o rt im e r“ , „Jaw orzno“ , 
„K a to w ice “  i „Gen. Zawadzki“  
zrealizowały- swe dekadowe pla­
ny produkcyjne w  granicach od 
106,7 do 108,6 proc.

Przygotowania do sianokosów
(f) We wszystkich w ojew ódz­

tw ach trw a ją  in tensyw ne p rzy­
gotowania do tegorocznych sia­
nokosów. Ośrodki maszynowe 
przygotow ują, maszyny kośne i 
sprzęt, zaw iera ją um owy na ko ­
szenie łąk  ze spółdzie ln iam i p ro ­
du kcy jn ym i i in dyw idu a ln ym i 
gospodarstwam i chłopskim i. W 
województwach, posiadających 
duże obszary łąkowe, ośrodki 
maszynowe zwiększają tabor 
maszyn kośnych i  do prasowa­
nia siana. W  województwach: 
zielonogórskim , szczecińskim, 
olsztyńskim  i  białostockim , gdzie 
są rozległe obszary iąk, o b fitu ­
jących w  wysokowartościowe 
tra w y , rady narodowe przygoto­
w u ją  się na przyjęcie  g ru p  koś­
nych z w o jew ództw : k ra k o w ­
skiego, katow ickiego, k ie leck ie­
go, łódzkiego, poznańskiego, o- 
polskiego i warszawskiego, w 
k tó rych  odczuwa się brak siana.

D la g rup  kośnych, k tó re  p rzy­
będą z poszczególnych w o je­
w ództw  na teren woj. szczeciń­
skiego, rady narodowe zarezer­
w ow a ły  ok. 10 tys. ha łą k  w  11 
m iejscowościach ob fitu jących  w  
dobre traw y.

W  gromadach, do k tó rych  
przybędą grupy kośne, rady 
narodowe przygotow ują kw a ­
te ry  dla ludz i oraz pomieszcze­
n ia  dla kon i i  wozów.

W  w oj. zie lonogórskim  przy 
gotowano dla grup kośnych ob 
szary łą k  leżące w  powiatacl 
Gorzów i  Sulęcin, w  re jon i 
Słońsk — Kostrzyn — Dobro 
szyn (4 tys. ha) oraz w  g m in i 
L ip k i W ie lk ie  (200 ha).

Do rad narodowych obu wo 
jew ództw  nap ływ a ją  pierwsz 
zgłoszenia o przyjeździe na sia 
nokosy. Do województwa szcze 
cińskiego zgłosiły swój przy 
jazd g rupy kośne z w o j. łódź 
kiego. Do woj. zielonogórskie 
go zgłosiły ostatnio swój przy 
jazd grupy kośne z k ilk u  spół 
dz ie ln i p rodukcy jnych  z woj 
poznańskiego.

DZI Ś W NUMERZE
J O A N N Y  B E R L IO Z : R u in a  go­

spodarcza, czy  h an d e l ze 
W schodem ?

Z  Ż Y C I A  - P A R T I I  
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Ja k  

PO M  R ad ym n o  w y g ra ł 
„s z y b k o ś c io w e  s ie w y “

M . W Ą G R O W S K I: K o śc iusz­
k o w c y  (W  9 ro czn icę  u tw o ­
rze n ia  w  ZSRR I  D y w iz j i  im . 
T . K o śc iu szk i)

Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I :  P rze - 
ła m a li b ie rn o ść  i n ie w ia rę  
we w łasne  s iły
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Fakty i wnioski 

Zbrodnie demaskują 
imperialistów

Delegacja amerykańska w 
Panmundżon sabotuje uporczy­
w ie  sprawę zawarcia rozejm u 
w  Kore i, domagając się uzna­
n ia  zasady „dobrowolności“  re ­
p a tria c ji jeńców wojennych, 
w brew  prawu i konwencjom 
m iędzynarodowym. Jest rzeczą- 
jasną, że is to tnym  i p raw dz i­
w ym  celem m anewrów am ery­
kańskich jest dążenie do z a t r z y ­
m ania silą większości jeńców, 
do zerwania rokowań.

Jako uzasadnienie swego żą­
dania Am erykanie oświadczyli, 
że szantażowani i  bestialsko, 
trak tow a n i przez nich jeńcy 
wojenni... „n ie  chcą zgodzić się 
na repatriac ję“ .

Równocześnie w  obozach w  
południowo? K ore i prowadzą 
oni zbrodniczą działalność, p ró­
bu ją  zastraszyć i  sterroryzować 
w ziętych do n iew o li żołnierzy 
koreańskich i  ch ińskich ochot­
n ików .

Dzienn ik ch iński „Ż enm inż i- 
bao" podaje zeznania wziętych 
do n iew o li szpiegów i żołn ie­
rzy  am erykańskich, którzy 
stw ierdzają, że w  obozach je ­
n ieckich dzia ła ją kom isje i  a- 
gencl L i Syn-mana, a nawet 
Czang Kai-szeka, k tó rzy  na 
rozkaz Am erykanów  prowadzą 
przesłuchania jeńców/, próbując 
to rtu ra m i zmusić ich do podp i­
sania odpowiednich oświadczeń.

„Agenci c i — pisze ..Żenmin- 
żibao“  — przeprow adzili na 
rozkaz Am erykanów  tatuowanie 
jeńców  oraz w ym uszali od nich 
oświadczenia napisane k rw ią . 
Agenci, k tórzy  przeprowadzali 
tatuowanie, nawet po utracie 
przez jeńców  w  w y n ik u  to rtu r 
przytom ności, maczali ich pa l­
ce w  k rw i i ro b ili odciski pa l­
ców na poprzednio przygotow a­
nych oświadczeniach“ .

F ak ty  bestialskiego tra k to w a ­
n ia  jeńców  przedostały się przez 
kordony am erykańskie j cenzu­
ry , w yw o łu jąc oburzenie op in ii 
publiczne j całego świata.

K rw a w a  masakra na wyspie 
Kotedo u jaw n iła  w  całei ohy­
dzie prow okacyjny charakter 
zasady „dobrow o lne j“  rep a tria ­
c ji.

M im o bruta lnego te rro ru  i 
prześladowań wzięci do n iew o li 
żołnierze koreańscy i  ochotnicy 
chińscy nie ug ię li się i w ys tąp ili 
zdecydowanie w  obronie swych 
praw.

W  odpowiedzi na bestialstwa 
i oszustwa am erykańskich na­
jeźdźców* uw ięz ili oni ja ko  za­
k ła d n ika  komendanta obozu na 
wyspie Knżodo gen. Dodda, do­
m agając się trak tow a n ia  ich 
zgodnie z prawem  m iędzynaro­
dowym  i natychmiastowego za­
przestania te rro ru  na rzecz „d o ­
b ro w o lne j“  repa triac ji.

Składając zdecydowany p ro ­
test przeciw  manewrom  A m e­
rykan ów  i  ich bestialskiem u 
trak tow a n iu  jeńców  przew odni­
czący delegacji ludow ej w  Pan- 
m undżon gen. Nam I r  s tw ie r­
dz ił w  oświadczeniu wydanym  
w  zw iązku z tym i w ypadkam i: 
„N ieug ię ta  wola no w re  a do o j­
czyzny naszych wziętych do n ie ­
w o li żołnierzy znalazła w yraz 
w  nieustraszonym oporze prze­
c iw ko  waszym groźbom i pod­
burzan iu“ .

Im peria liśc i amerykańscy lic  
zdoła ją uk ryć  przed światem 
p raw dy o swych zbrodniach.

Ostatnie w ypadk i na wyspie 
Koźedo są jeszcze jednym  
oskarżeniem ludobójców spod 
znaku dolara.

(Z.O.)

Ludność T rico n  i i dem onstru je przeciw 
wojennem u „u k ła d o w i ogó lnem u*4

(f) BERLIN (PAP). Ludność Niemiec zachodnich coraz 
energiczniej występuje przeciwko zamiarom Adenauera pod­
pisania wojennego „układu ogólnego* oraz domaga się jak 
najszybszego zawarcia traktatu pokojowego ze zjednoczony­
mi Niemcami na podstawie propozycji rządu radzieckiego.

Na w ielotysięcznym  wiecu w  j Uczes tnicy wiecu w  F uerth  
M onachium  uchwalona została j zażąda lin iezw łocznego przer- 
jednom yśln ie rezolucja, k tó ra  j w ania  itozmów między Ade- 
wzywa wszystkich mieszkańców j nauerem , a m ocarstwam i za
Monachium, aby przez maso- 

! we protesty i s tra jk i domagali 
się dym is ji rządu Adenauera 
oraz utworzenia zjednoczonych, 
pokojowych 1 dem okratycznych 
Niemiec.

chodnim ij w  spraw ie zawarcia 
m ilitarysttycznego „uk ład u  o- 
góinego“ .j W  im ien iu  m ieszkań­
ców miiusta wezwali oni rząd 
Adenauera do niezwłocznego 
podjęcia ¡rozmów z rządem NRD

Rada zakładowa kopaln i „B lu -  ! w  spraw ie przeprowadzenia w y - 
m entha l“  w  pobliżu R eckling- j bor° w  o?(ólnoniemieckich i  p rzy-
hausen w  im ien iu  przeszło 4 ty ­
sięcy górn ików  również ogło­
siła stanowczy protest przeciw ­
ko zam iarom  Adenauera podpi­
sania „uk ładu ogólnego“ , oraz 
zażądała zawarcia spraw ied li­
wego tra k ta tu  pokojowego i 
przeprowadzenia wolnych w y ­
borów w  całych Niemczech.

Przeszło 100 mężów zaufania 
i załogi zakładów samochoao- 
I wych „D a im le r-B enz“  w  M ann- 
| heim wystosowało pismo do za­

rządu zjednoczenia zw iązków  
zawodowych Niem iec zachod- 

- nich, domagając się zdecydo­
wanej akc ji przeciwko „u k ła ­
dow i ogólnemu“ , przeciwko 
włączeniu Niemiec zachodnich 
do agresywnego bloku a tlan - 

j tyckiego oraz na rzecz zaw ar- 
! cia tra k ta tu  pokojowego z 

Niemcami.

wrócenia!; jedności Niemiec.
W  H am burgu odbyła się de­

m onstracja  młodzieży. Dwa ty ­
siące chłopców i dziewcząt 
przemaszerowało u licam i m ia ­
sta, p ro testu jąc przeciwko „u -  
k ładow i ogólnemu“  i  domaga­
jąc się d ym is ji Adenauera. Po­
lic ja  zaatakowała dem onstran­
tów, b ijąc  ich pa łkam i. W ie lu  
dem onstrantów aresztowano. 
Jednakże, m im o te rro ru  p o lic ji, 
w  w ie lu  dzielnicach Ham burga 
odbyły  się nowe demonstracje 
protestacyjne.

K P D  domaga się ukarania 
sprawców masakry w  Essen

(a) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Duesseldorfu. że 
posłowie z ram ienia K om u n i­
stycznej P a r t ii N iem iec w* p a r­
lamencie Północnej N a dre n ii-

W estfa lii zażądali utworzenia 
parlam entarnej ko m is ji w  celu 
pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści in ic ja to rów  i sprawców 
zbro jne j napaści p o lic ji na 
uczestników m an ifestac ji m lo-1 
dzieżowej w  Essen. K om isja  ta | 
zbadałaby także sprawę bez-1 
prawnego zakazu odbywania | 
w ieców w  obronie pokoju.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
z Duesseldorfu agencja ADN. 
n iem iecki kom ite t robotniczy 
przeciwko re m ilita ryza c ji w y ­
stosował do prem iera N adrenii 
północnej i W estfa lii —  A rn o l­
da, depeszę z ostrym  protestem  
przeciwko bestia lskie j napaści 
p o lic ji na m anifestację pokojo­
wą w  Essen. K om ite t domaga 
się przeprowadzenia niezw łocz­
nych dochodzeń i  surowego u - 
karania sprawców tego n ies ły­
chanego pogwałcenia p raw  oby­
watelskich.

(f) B E R L IN  (PAP). — N ie ­
m iecka prasa dem okratyczna do­
nosi o g łębokim  oburzeniu, ja ­
k ie  w yw o ła ła  w  całych N iem ­
czech krw aw a napaść p o lic ji a- 
denauerowskiej na pokojową 
demonstrację m łodzieży w  Es­
sen.

Dzienn ik „Neues D eutschland'1 
wskazuje w  a rtyku le  wstępnym , 
że m ord popełniony w  Essen 
jest sygnałem a larm ow ym  dla 
całego narodu niemieckiego.

Należy za wszelką cenę — 
pisze dalej „Neues Deutschland“ 
— przeciwstaw ić zbroczonemu

krw ią  reżym ow i te rro ru  A de­
nauera siłę ludu niemieckiego. 
Klasa robotnicza rea lizu jąc jed ­
ność działania musi się prze­
kształcić w  potężną siłę zdolną 
doprowadzić w a lkę  ogólnonaro­
dową do zwycięskiego końca.

W iceprem ier rządu NRD dr 
Loch wzyw a na łamach „T aeg łi- 
che Rundschau“ wszystkich pa­
tr io tó w  niem ieckich, aby w  
drodze potężnych akc ji maso­
wych przec iw staw ili się b ru ­
talnem u te rro ro w i k l ik i Ade­
nauera. M usim y zorganizować 
obronę N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej — pisze w ice­
prem ier Loch — by móc uda­
rem nić każdą agresję. N iem iec­
ka Republika Demokratyczna 
jest ostoją ?v walce narodu n ie ­
mieckiego przeciwko „uk ład o ­
w i ogólnemu“ , rem ilita ryza c ji 
i im peria lis tycznej polityce 
agresji.

Mac Cloy wyraża uznanie 
Lehrowi za mord w  Essen

(f) B E R LIN  (PAP). Jak poda­
je agencja ADN, am erykański 
w ysoki kom isarz w  Niemczech 
zachodnich Mac Cloy złożył te­
lefonicznie m in is tro w i spraw 
w ewnętrznych rządu bońskiego 
Lehrow i w yrazy  szczególnego 
uznania za dokonanie masakry 
na pa trio tyczne j m łodzieży n ie­
m ieckie j w  Essen, k tó ra  demon­
strowała przeciwko podpisaniu 
wojennego „uk ładu  ogólnego“ .

ROŚNIE NOWY BERLIN
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ” )

Przedstawiciele duchowieństwa w ZSRR wzywają wszystkie 
kościoły i zrzeszenia religijne, aby pomogły narodom

w walce o pokój
(f) MOSKWA (PAP). W Zagorsku pod Moskwą zakończyły 

się o b ra d y  konferencji przedstawicieli wszystkich kościołów 
i zrzeszeń religijnych w ZSRR, poświęconej walce o pokój.

W  ostatn im  dn iu obrad u- ieczne są tłumaczone nadm ia- 
czestnicy kon fe renc ji jedno­
m yśln ie u ch w a lili apel do ko ­
ściołów, zrzeszeń re lig ijn ych , 
duchowieństwa i  w ie rnych  
wszystkich wyznań na świecie, 
orędzie do Św iatow ej Rady Po­
ko ju  oraz pismo dć> Józefa Sta­
lina. Przem ówienie końcowe 
w yg łos ił pa tria rcha  m oskiewski 
i Wszechrusi, A leksy, podkre­
ślając jednomyślność, z jaką  u- 
czestnicy kon fe renc ji w ypow ie ­
dzie li się za wzmożeniem w a l­
k i o pokój na całym  świecie.

A pe l kon ferencji do kościo­
łów, duchownych i w iernych 
wszystkich wyznań stw ierdza 
na wstępie, że m iłu ją cy  pokój 
ludzie na całym  świecie ogar­
n ięci są trwogą przed niebez­
pieczeństwem w o jny, jednakże 
nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, gdzie leżą jego źródła.
Apel pocjkreśla, że źródła nie­
bezpieczeństwa w o jn y  k ry ją  
się tarn, gdzie k o n f lik ty  spo-

są
rem  ludności, gdzie opracowu­
je się na jpotw orn ie jsze środki 
masowej zagłady, gdzie trw a ­
ją  gorączkowe przygotowania 
do w o jn y  i  gdzie snuje się m a­
rzenia o panowaniu nad św ia­
tem.

N ie pow inn iśm y jednak 
głosi apel — przym ykać oczu 
na zakusy ciem nych sił, tak 
ja k  nie pow inniśm y poddawać 
się uczuciu strachu i panik i. 
Obowiązkiem  naszym jest w zy­
wać do w a lk i z lu dzk im i u łom ­
nościami i  skłonnościam i do 
zbrodni, a nie do w a lk i prze­
c iw  b liźn im . Naszym obowiąz­
kiem  jest przypom inać w ierzą­
cym  całego śrviata, że są oni 
żyw ym i uczestnikam i w yda­
rzeń dziejowych, a nie postron­
nym i obserwatoram i b itw y , w  
k tó re j ważą się nasze wspólne 
losy. Dlatego też wzyw am y 
wszystkie kościoły i zrzeszenia 
re lig ijne , aby pom ogły narodom

w  walce o u trw a len ie  pokoju.
Wierząc w  zwycięstwo słu­

sznej sprawy — stw ierdza m. 
in. orędzie do Św iatow ej Rady 
Pokoju — konferencja  gorąco 
w ita  działalność Św iatow ej Ra­
dy Pokoju i  wyraża niezłomne

przekonanie, iż pod sztandarem 
Rady zjednoczą się wszyscy lu ­
dzie dobrej w o li, wszystkie na­
rody, k tó re  u jm ą sprawę po­
ko ju  w  swe ręce i będą je j b ro­
n iły  aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

Pismo do Józefa S ia li na
Przedstawiciele w szystkich ko ­

ściołów i zrzeszeń re lig ijn y c h  
w  Zw iązku Radzieckim  —• gło­
si pismo uczestników kon fe ­
re n c ji do Józefa S talina —  w i­
ta ją  w  Waszej osobie um iłow a ­
nego wodza narodów Zw iązku 
Radzieckiego i mądrego k ie ­
row n ika  jego pokojowej p o lity ­
k i, chorążego pokoju na całym  
świecie.

Składając sprawozdanie z 
przebiegu swych obrad, kon fe­
rencja zapewnia Józefa Stalina, 
iż kościo ły i  stowarzyszenia re ­
lig ijn e  w  ZSRR nie będą szczę­
dz iły  sił, aby w  dalszym ciągu 
walczyć o zapobieżenie nowej 
w o jn ie  św iatowej, aby głosić 
idee powszechnego pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodami, aby

domagać się pokojowego roz­
wiązania wszystkich spornych 
problem ów m iędzy narodami.

W dążeniu naszym do osiąg­
nięcia tych celów — stw ierdza 
pismo — w ita m y Wasze męstwo, 
tru d y  i niezłomność w  rea lizac ji 
p o lity k i pokoju. Jesteśmy szczę­
ś liw i mogąc zapewnić Was, iż 
wszyscy w ierzący naszego k ra ­
ju  gotow i są podzielić w y s iłk i 
narodu, jego radości i  sm utk i i 
wraz z n im  kroczyć ku  lepszej 
przyszłości. -Jesteśmy także 
szczęśliwi mogąc zadokumento­
wać naszą miłość do ojczyzny 
udzia łem  w  walce o u trw a len ie  
pókoju i wyrazić Wam naszą 
niezłom ną w iarę w zwycięstwo 
słusznej sprawy.

Raport Fechtelera dowodem wzrostu sprzeczności
w obozie imperialistów

A rtyku ł dziennika .«Knmnaja Zw iezda“

Zniesienie karlek 
! z.niżha cen w Bułgarii

(f) SO FIA  (PAP). 11 bm. opu­
b likow ano w  Sofii uchwałę Ra- 
dv M in is tró w  B u łgarsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej i KC B u łg a r­
skie j P a rtii Kom unistycznej' o 
przeprowadzeniu re fo rm y pie­
niężnej. zniesieniu systemu 
kartkow ego na a rty k u ły  żywno­
ściowe i  obniżeniu państwo­
w ych cen detalicznych.

(f) M O S K W A  (PAP). „Krasna­
la  Zw iezdft“ zamieszcza a rtyku ł 
na tem at sprzeczności wśród 
państw  należących do b loku a- 
tlan tyckiego, ja k ie  w yszły  na 
ja w  w  związku z ogłoszeniem 
we francusk im  dzienniku „Le 
Monde“  tajnego rap o rtu  szefa 
sztabu am erykańskie j m aryna r­
k i w o jennej, adm ira ła  Fechte- 
lera.

P lanu jąc nową wojnę w  n a j­
bliższych latach — pisze dalej 
„K rasna ja  Zw iezda“  — w u j 
Sam w ystępujący w  m undurze 
adm ira lsk im  przyznaje, że nie 
ma całkow itego zaufania do 
swych europejskich sojuszników

i  k ie ru je  swe spojrzenia na re- 
| ion Morza Śródziemnego oraz 
i na k ra je  a frykańskie .
| W ojnę w ygra  ten — tw ie rdz i 
: Fechteler — k to  będzie kon tro - 
j lo w a l G ib ra lta r. K ana ł Sueskj i 
| C ieśniny Dardanelskie. Jego 
! zdaniem im peria liśc i angielscy i 
| francuscy źle rządzą ty m i re- 
j jonam i.
| Z tego zaiożenia — pisze „K ra - 
| snaja Zwiezda“  — w yn ika  p ro ­

sty wniosek: Stany Zjednoczo- 
• ne pow inny wyprzeć „sojuszni- 
I ków “  z A fry k i i A z ji i zająć 
j wszystkie kluczowe pozycje.

O m awiając tę część raportu  
! Fechtelera, w  k tó re j adm ira ł

podkreśla dogodność w ykorzy- 
i stania tańszego mięsa arm atnie- 
| go k ra jó w  A fry k i Północnej i 
! B liskiego Wschodu, „K rasna ja  
Zw iezda“  stw ierdza, że busi­
nessmani amerykańscy uważają, 
iż ia tw ie j będzie uzbroić i w y ­
szkolić dyw iz je  złożone z „ tu ­
by lców “ niż dyw iz je  złożone z 
żołn ierzy zachodnio _ europej- 

| skich, p rzy czym do „tu b y lcó w “  
i Fechteler zalicza nie ty lko  A ra - 
j bów, lecz także T urków , Gre- 
! ków  i Jugosłowian.

Raport Fechtelera w yw oła ! 
[pow ódź oświadczeń i  zaprze- 
! czeń. M in is te rs tw o  O brony USA 
I i M in is te rs tw o M aryn a rk i Wo-

jennej zdementował?* autentycz­
ność raportu. Również sam 
Fechteler pośpieszył oświadczyć, 
że nie pisał tego raportu .

Jednakże redakcja „L e  M on­
de“  zdementowała wszystkie 
zaprzeczenia i  stw ierdza, że 
dokum ent jest autentyczny i że 
n ie  by łaby ogłosiła treści ra ­
portu , gdyby przeprowadzone 
przez nią badania „pozostaw iły 
ja kąko lw iek  w ątp liw ość co do 
jego autentyczności“ .

To oświadczenie redakc ji „Le  
M onde“  — pisze w  zakończeniu 
„K rasna ja  Zwiezda“  —  dema­
skuje całkow icie am erykańskich 
podżegaczy wojennych.

Berlin w maju
25 listopada 1951 r. K om ite t 

C entra lny N iem ieckie j S ocja li­
stycznej P a rtii Jedności wez­
w a ł ludność do narodowego i 
czynu odbudowy sto licy N ie - j 
mieć — Berlina.

Potężna fala zobowiązań na­
p ływ ających z wszystkich czę­
ści N iem ieckie j R epublik i De­
m okratycznej i  N iem iec za­
chodnich była wyrazem  w ie l­
kiego entuzjazmu, ja k i apel 
KC  SED w yw o ła ł w  narodzie 
niem ieckim .

Wszyscy pomagają 
w  odbudowie

Pierwszy odcinek program u 
odbudowy na rok  1952 obejm u­
je  dzielnicę mieszkaniową, 
k tó ra  będzie wzorem dla a rch i­
te k tu ry  i p lanowej rozbudowy 
nowej stolicy. Dzieln ica t.a po­
wstanie we wschodniej części 
B erlina  przy A le i S talina — 
u licy , k tó rą  naród n iem iecki 
nazwał tym  im ien iem  w  dowód 
wdzięczności za wyzwolenie 
spod jarzm a faszyzmu.

Najlepsi niem ieccy a rch itek­
ci, ja k  profesorow ie Hensel- 
mann i P au łick opracowują 
p ro je k ty  domów* m ieszkalnych, 
wieżowców, u lic  i  placów. L u d ­
ność B erlina  bierze czynny u - 
dzia ł w  dyskus ji nad p ro je k ta ­
m i.

B erlińczycy pomagają ochot­
niczo przy odgruzowyw aniu p la ­
ców pod budowę. W spółzawod­
n ic tw o  m iędzy poszczególnymi 
zakładam i pracy przyczynia się 
do wzmożenia te j akc ji. Zm o­
b ilizow anie  ponadplanowych 
środków finansowych było  
w ie lk im  zadaniem przy rea liza­
c ji program u. Powstała lo te ­
r ia  odbudowy, w  k tó re j mogą 
uczestniczyć wszyscy obywate­
le. W  zasadzie każdy uczestnik 
oddaje 3 procent swego docho­
du miesięcznego do dyspozycji 
lo te rii. W płacona suma będzie 
zwrócona w  łatach 1956, 57, 58. 
Miesięczna w p ła ta  3 proc. upo­
ważnia do otrzym ania losu na

mieszkanie. Pierwsze losowanie 
tysiąca mieszkań odbędzie się 
31 grudn ia 1952 r.

Dużą pomocą przy m obilizo­
waniu funduszów pieniężnych 
są dobrowolne da tk i, które 
w p ływ a ją  od w szystkich w arstw  
społeczeństwa.

Podżegacze wojenni 
z zachodniego Berlina  

są przeciwni...

Reakcyjne gazety podżegaczy 
wojennych sektorów zachod­
niego B erlina  w y ją  ja k  wście­
kłe  psy... N ie pogardzają n a j­
brudniejszą i na jordynarn ie jszą 
propagandą, by przeszkodzić w 
odbudowie. A le  osiągają wręcz 
przeciw ny skutek. Coraz w ię ­
cej be rlińczyków  z zachodnich 
sektorów m iasta odwiedza A le ­
ję S talina i przygląda się p ra ­
cy. W  lis tach do zachodniego 
m agistra tu  B erlina  dopom inają 
się oni o rozpoczęcie odbudo­
w y  zachodnich Sektorów. B e r­
liń s k i nadburm istrz  F ried rich  
Ebert i Narodowy K o m ite t Od­
budowy zaproponowali tzw. 
„senatow i“  zachodnio - b e r liń ­
skiemu rozszerzenie odbudowy 
na cały B erlin . Do dnia dz is ie j­
szego k lik a  podżegaczy w o jen ­
nych zachodniego B e rlina  nie 
uważała za potrzebne zająć się 
żądaniem be rliń sk ie j ludności, 
by p lan odbudowy ob ją ł wszy­
stk ie  cztery sektory.

K ie dy  w ie lka  część zachod- 
n io -b e rlińsk ie j ludności p racu­
jącej wegetuje w  nędznych ru ­
derach i  p iwnicach, „senat" 
podżega czy 'w o jennych  finansu­
je  zbrojenia, autostrady ,dla 
czołgów i  nowoczesne, k o m fo r­
tow e mieszkania dla okupan­
tów  am erykańskich.

W  imię pokoju i przyjaźni
Stojąc na dachu wysoko­

ściowca, w  k tó rym  przodownicy 
pracy w  dn iu  1 M a ja  o trzym a li 
p iękne mieszkania. w idz im y 
dokoła las rusztowań.

Pod b łęk itn ym  niebem w io * 
sny rozprzestrzenia się obraz 
pokojow e j pracy. W idzim y tu  
now y ty p  bohaterów, czołowych 
m urarzy, k tó rzy  za przyk ładem  
warszawskich kolegów osiągają, 
najwyższe norm y. Są tu znani 
w  całych Niemczech brygadzi­
ści Faust i  Semm. k tó rych  b ry ­
gady o trzym a ły  ty tu ł „brygad 
najwyższej jakości“ . Pozdra­
w ia ją  nas koledzy z brygad 
Sandt‘a, VEB B au-U n ion M ag­
deburg, k tó rzy  w  im ien iu  lu d ­
ności Magdeburga budu ją w y ­
sokościowiec dla berlińczyków .

Z okazji Miesiąca P rzy jaźn i 
N iem iecko -  Polskie j wszystkie 
zespoły budowlane p rzy  A le i 
S ta lina p rzys tąp iły  do współza­
w odn ic tw a o uzyskanie ty tu łu  
„P lac budowy najlepszej jako ­
ści“ .

N iedawno w ita li m urarze z 
A le i S ta lina  p rzy jac ió ł z W ar­
szawy, k tó rzy  natychm iast 
p rzys tąp ili do pracy, pokazując 
nowe m etody m urarskie. M ura ­
rze berlińscy nauczyli się dużo 
od słynnych warszawskich b ry ­
gad. Teraz jeszcze lep ie j popro­
wadzą w a lkę  o nowe m etody 
pracy.

Tak zacieśnia się mocno w ięź 
przy jaźn i pomiędzy budow ni­
czym i nowej, p ięknej przyszło­
ści obu k ra jów . N ie osiągnęli­
byśm y n igdy tak ich  w yn ików , 
gdyby nie  pomoc b rac i z ZSRR 
oraz z Polski, CSR, W ęgier i  
innych k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej.

O te o lbrzym ie  i  wspaniałe 
budowle poko ju  nad kanałem  
W ołga-Don, w  Warszawie, w  
Gottw*aldowie, w  S ta lin -V aros 
i  w  B e rlin ie  rozb ija ją  się p lany 
wojenne Trum ana i  Adenauera. 
Już dziś spoglądają m ilio n y  lu ­
dzi w  Niemczech zachodnich z 
ufnością na N iem iecką Repu­
b likę  Dem okratyczną, k tó ra  tę t­
n i pracą dla szczęśliwego ju tra  
narodu niem ieckiego, dla po­
koju.

W ERNER K O L M A R

Rokowania w Panmunclżon
(d) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi z Panmun- 
dżonu, że na ostatn im  posiedze­
n iu  delegacji obu stron prow a- 
dzących rokowania w  sprawie 
rozejm u w  K ore i przedstaw icie l 
delegacji koreańsko _ ch ińskie j 
zdemaskował fałsz i  obłudę, 
k ry ją cą  się za frazesam i dele­
gacji am erykańskie j na tem at 
tzw. „dobrow olne j re p a tr ia c ji“ , 
„zasad hum an itaryzm u“  i  „w y ­
n ikó w  ank ie t“ .

—  Delegacja koreańsko-ch iń- 
ska —  oświadczył przedstaw i­
cie l s trony ludow ej —  poczyni­
ła znaczne ustępstwa i  wysunę­
ła  rozsądne, kom prom isowe 
propozycje. Rokowania u tkn ę ły  
na m artw ym  punkcie jedyn ie  z 
w in y  delegacji am erykańskie j, 
k tó ra  wysuwa niedorzeczne żą­
dania w  sprawie jeńców  wo­
jennych. W ładze am erykańskie 
naruszają b ru ta ln ie  postano­
w ien ia  K onw enc ji Genewskiej, 
przeprowadzając w  ba rba rzyń­
ski sposób tzw. „a n k ie ty  i se­
lekc je “  wśród jeńców koreań­
skich i  chińskich, aby zmusić 
ich do pozostania w  K o re i Po­
łudn iow ej.

W iadomo powszechnie, że w  
obozach jen ieckich A m erykan ie  
stosują najohydnie jsze metody 
nacisku, przeprowadzając ta ­
tuowanie jeńców, zmuszając 
ich do podpisywania ośw iad­
czeń o rzekom ej odmowie po-

Wysiedlanie
Koreańczyków z Japonii

(f) P E K IN  (PAP). W edług do­
niesień tok ijsk iego  dziennika 
„M a in ic i“ , z japońskiego po rtu  
Sasebo odszedł do po łudniow ej 
K o re i p ierwszy transport 410 
Koreańczyków, przym usowo 
wysiedlonych z Japonii. W ysie­
dlenie to jest jednym  ze sku t­
ków  „tra k ta tu  pokojowego“  z 
Japonią.

c z y
R u in a  g o s p o d a rc z a  
h a n d e l ze W schodem ?

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Paryż, w  m aju  j Joannv Berlioz
K onferencja  gospodarcza w

M oskw ie i je j w y n ik i s ta n o - ! stawione do zagadnienia w y - 
w ią  od dłuższego czasu poważ- j mian?* ze Wschodem, nagle 
ny  ośrodek zainteresowań op i- j zm ieniło zdanie, 
n i i publicznej we F rancji. D la j jednakże oprócz prasy socjal- 
rozw oiu sy tuac ji cha rakte ry- j dem okratycznej, zawsze goto- 
styczne by ły  wahania w  stano- i wej do w ykonyw ania  wszelkich 
w isku  prasy wobec K on fe ren - | z;eceń am erykańskich, w ięk- 
c ji. W  pierwszym  okresie nawet I szość pism zachowała powścią- 
pewna część prasy reakcy jne j i g]iw<>ść, nie wypow iadając się 
prze jaw ia ła  zainteresowanie dla | stanowczo przeciw  Konferencji. 
K on fe renc ji M oskiew skie j i po- j Zainteresowanie spotkaniem

i w M oskw ie wzrastało w  m iarę 
ja k  z okazji debaty nad bud-

dawała bez kom entarzy in fo r ­
m acje o przygotowaniach.

System amerykańskiego 
nacisku funkcjonował

Zaniepokoiło to A m eryka­
nów ; zaczęli w ięc działać: prze­
s ła li redakcjom  pism „uw ag i 
o rien tacy jne “ , a n iekiedy na­
w e t gotowe a rty k u ły , spreparo­
wane przez pewne „w yd a w n ic ­
tw o  gospodarcze“ . Te k ilk u -  
stronicowe a rty k u ły  zaw iera ły 
uw ag i dziw nie przypom inające 
znane skądinąd wyśw iechtane 
frazesy am erykańskie j propa­
gandy, ja k  np. „n ie  ma żadnej 
gw aranc ji wypłaca lności“  (ze

żetem i  u jaw n ien ia  tragicznej 
sy tuacji p łatn iczej Banku 
F ra n c ji w ychodziły  na jaw* 
gorzkie owoce gospodarki 
wojennej narzuconej F ranc ji 
przez am erykańskich im p e ria li­
stów. K ilku se t kandydatów  
zgłosiło chęć w yjazdu do M o­
skwy. B y li to przeważnie lu ­
dzie ' interesu, ekonomiści i  
w łaściciele średnich przedsię­
biorstw .

D la niedopuszczenia delega­
c ji francusk ie j do udzia łu w  
K on fe renc ji w ładze ucieka ły się 
do pres ji, do gróźb skierowa­
nych przeciwko tym , którzy

stronv Wschodu) lu b  też „p ro - 1 dość już  m ie li patrzenia ja k  na
pozycje w ym iany  m ają na ce­
lu zwiększenie potęgi w o jsko­
w e j ZSRR“ itp.

Pod w pływ em  akc ji am ery­
kańskie j tak ie  np. pismo, jak 
„Usine Nouve lle“  — organ 
zw iązku przem ysłowców b ra n ­
ży m etalurg icznej — które  po­
czątkowo by ło  p rzychyln ie  na-

rozkaz Departam entu Stanu 
F rancja  odcięta jest od rozle­
głych ryn kó w  wschodnich,
przedstaw iających ta k  ogrom­
ne możliwości.

O pornym  zagrożono następu­
jącym i sankcjam i: wycofaniem  
zamówień am erykańskich, od­
m ówieniem  w iz  w jazd ow y zh do

USA, ograniczeniem kredytów  
i  przydzia łu  surowców.

W ielkie zainteresowanie 
Konferencją

Nad kandydatam i na wyjazd 
do M oskw y roztoczono nadzór 
po licy jny. Am erykańscy do­
radcy odwiedzali przem ysłow­
ców zainteresowanych K on fe ­
rencją, grożąc lu b  dając ła ­
pówki. W iele by ło  w ątp liw ości 
i wahań, ostatecznie jednak 
ruch na rzecz nawiązania kon­
tak tów  ze Wschodem stał się 
powszechny. Przem ysł te ks ty l­
ny, średni przemysł m e ta lu rg i­
czny centra lnej F ranc ji, w ie l­
k ie  f irm y  samochodowe oraz 
pewne koła finansowe ogrom­
nie zainteresowały się K on fe ­
rencją. Przeszło 30-osobowa de­
legacja francuska w yjechała do 
M oskwy. B y li wśród n ie j m. in. 
b. m in is te r hand lu Paul Bastid, 
przedstaw icie le zw iązku fa b ry ­
kan tów  jedwabiu, przewodni-

ści członkowie delegacji „bazo­
wać będą na zaufaniu, a nie 
na nieufności“. Wreszcie układy 
zostały podpisane, a delegacja 
nasza w yraz iła  chęć u tw orze­
nia we F ra n c ji B iu ra  in fo rm a ­
c ji i  łączności ze S ta łym  K o ­
m ite tem  współdzia łania w  roz­
w o ju  hand lu m iędzynarodowe­
go.

Len in  z okazji kon fe renc ji w  
Genui (1922 r.) wskazywał, że 
palące potrzeby gospodarcze 

" k ra jó w  kap ita lis tycznych w y ­
magają rozw oju handlu z k ra ­
ja m i socjalizmu. Teza ta zna j­
du je dziś poważne poparcie 
wśród w ie lu  kap ita lis tów , sto­
jących w  obliczu coraz nowych 
trudności, kap ita lis tów , k tó ­
rych za gardło chw yta narasta­
jący kryzys gospodarki w o jen­
nej, i k tó rzy  z te j trudn e j dla 
siebie sy tuacji szukają w y j­
ścia.

„Eksportować —  
lub umrzeć“

Handel zagraniczny F ranc ji 
upada — przeciętna miesięcz­
na de ficy tu  przekraczająca w 
I  kw a rta le  1951 r. 10 m ilia rd ów  
doszła po roku do 50 m ilia rdów  
fr . Wszyscy zdają sobie spra­
wę, że są to rezu lta ty  p o lity k i 
am erykańskiej. Przemysł fran  
cuski znajduje się w  ścisłej za

czący spółdzielni ro ln iczych z j leżności od USA, otrzym ując z
płd.-zach. F ranc ji, członek N a­
rodowej Rady Transportow ej i 
inn i.

Delegaci francuscy już  w  
pierwszych dniach pobytu w  
M oskw ie zdobyli pewność, że 
p rzy jm u jąc zaproszenie w brew  
presji am erykańskie j, postąpili 
słusznie. W  ich im ien iu  prze­
wodniczący francuskie j federa­
c ji rek lam y B ernard de Pląs 
stw ierdził, te  delegacja spotka­
ła się w  M oskw ie „z  atmosfe­
rą przyjaźń i "  i  że w  przyszło-

im portu  z A m e ryk i 30 procent 
bawełny, 25 procent węgla, 27 
procent skóry, 55 procent sma­
rów . A m erykan ie  zaś eksportu­
ją  nie kupując.

Na skutek am erykańskich za­
rządzeń dyskrym inacyjnych 
wartość eksportu francuskiego 
do k ra jó w  w schodnio-europej­
skich spadła z 30 m ilia rd ó w  
frankó w  (wartość franka  z 1950 
r.) w  1938 r. do 18,5 w  1949 r. 
i  11,2 w  1950 r „  wartość zaś 
im p o rtu  z tych k ra jó w  w  tych

samych latach spadła z 36 m i­
lia rd ó w  do 20,2 i  11,7.

N awet te koła przemysłowe, 
k tóre przew idyw a ły w  swoim 
czasie duże zyski z gospodarki 
zbro jeniowej, obecnie zna jdu ją  
się w  ciężkiej sytuacji, ponie­
waż A m erykanie rezerw ują za­
m ów ienia d la  przem ysłu cięż­
kiego sobie lub adenauerow- 
skim  Niemcom. Służalcze pod­
porządkowanie się pianom a- 
m erykańskim  nie opłaciło się 
przemysłowcom francuskim  
(w y ją tek  stanowi k ilk a  t r u ­
stów) — szukają w ięc oni obe­
cnie innych, nowych kon tak ­
tów. Sytuację tę ilu s tru je  o- 
świadczenie Centralnego K o m i­
tetu przemysłu wełnianego, że 
pozostają jedynie dwa w yjśc ia  
„eksportować — lu b  umrzeć“ .

Ta trudna  sytuacja przem y­
słu francuskiego tłum aczy zro­
zumienie, z ja k im  przyję te  zo­
sta ły zapewnienia przewodni­
czącego Izby Hand lu Zagra­
nicznego ZSRR Nesterowa o 
m ożliwości pięcio- iub  sześcio­
krotnego zwiększenia zakupu 
przez ZSRR tow arów  we F ran­
c ji oraz eksportu do F ranc ji, 
a w ięc przekroczenia rozm ia­
rów  francusko -  radzieckiej 
w ym iany  handlow ej z 1938 r.

N ie ma potrzeby dodawać, że 
przede wszystkim  robotnicy 
F ranc ji, stojący w  obliczu ros­
nącego bezrobocia, w  pe łn i do­
ceniają znaczenie propozycji 
radzieckich, k tó rych  realizacja 
zapewniłaby na k ilk a  la t  stałą 
pracę przeszło stu tysiącom 
spośród nich.

To wszystko tłum aczy dlacze­
go zawarte zostały przez dele­
gację francuską um ow y han­
dlowe z Chińską Republiką L u ­
dową, z NRD i z Polską. U - 
m ow y te zawarto m im o „p rze­
stróg“  rządu P inay ‘a, posłusz­
nego Am erykanom  i  grożącego

w związku z tym  odm ówieniem  
zgody na układy.

W  interesie Francji, 
w  interesie pokoju

Zw olennicy rozw oju  w ym ia ­
ny  hand low ej ze Wschodem 
nie zam ierzają ustępować pod 
presją. W  ślad za m asowy­
m i wystąp ien iam i zw iązków za­
wodowych, rów nież poważne 
grupy kap ita lis tyczne dek la ru ­
ją  konieczność zrealizowania u - 
m ów  zaw artych w  M oskw ie i 
ich rozszerzenia. Tygodn ik „O b ­
serva teur" stw ierdza, iż „pomi­
mo obaw przed sankcjami a- 
merykańskich protektorów“, 
kup iectw o i przem ysł F ranc ji 
s taw ia ją  na rozszerzenie tra n ­
sakcji ze Wschodem. „C om bat“ , 
oceniając nowe próby saboto­
w ania w ym iany  handlow ej z 
k ra ja m i socjalizm u, doradza ich 
in ic ja to rom  ostrożność, bo „naj­
widoczniej wymiana Wschód— 
Zachód budzi większe zaintere­
sowanie, niż przypuszczano“.

Sprawa dziś stoi jasno — 
śmierć przez „uduszenie“  go­
spodarki d la  dochowania posłu­
szeństwa Stanom Zjednoczonym, 
lub  też no rm alny rozw ój han­
d lu  z k ra ja m i Wschodu. We 
F ra n c ji rośnie też zrozumienie, 
że Konferencja  Gospodarcza w  
M oskw ie wskazała szerokie mo­
żliwości rozw oju współpracy 
dwóch odm iennych systemów 
gospodarczych, a więc, że s łu­
ży ona rów nież spraw ie poko­
ju . Jeden z czołowych delega­
tów  francuskich — Bastid, 
s tw ie rdz ił po powrocie do Pa­
ryża: „Jestem zdania, że ta in­
teresie porózumienia międzyna­
rodowego należy poprzeć zbli­
żenie między Wschodem i Za­
chodem na płaszczyźnie handlo­
wej“.

Tego samego zdania jest cała 
Francja.

w ro tu  do K o re i Północnej i  u -  
ciekając się nawet do k rw a ­
w ych  m asakr wśród jeńców. 
Władze am erykańskie czynią 
to wszystko po to, aby s fab ry ­
kować dogodne dla n ich w y n ik i 
„a n k ie t“ .

Tak w yg ląda ją  w  rzeczyw i­
stości „zasady hum an ita ryzm u“ 
w ładz am erykańskich. Metod?* 
te nie m ają  n ic wspólnego z 
hum an itaryzm em  i  stanowią 
jaw ne pogwałcenie art. 13 i  14 
Kon?vencji Genewskiej. Co m ie­

siąc setki jeńców  koreańskich 
i  ch ińskich są mordowane przez 
A m erykanów  w  obozach je ­
nieckich. Oto „hum an ita rne“  
m etody w ładz am erykańskich, 
oto tzw. „dobrow olna rep a tria ­
c ja “ .

Przedstaw icie l delegacji ko­
reańsko - ch ińsk ie j oświadczył 
w  zakończeniu, że strona ludo ­
wa n igdy nie zgodzi się na nie­
dorzeczne żądania delegacji a- 
m erykańskie j w  spraw ie je ń ­
ców wojennych.

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo

naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło­
szonym w  Phenjanie dnia 13 
bm. stw ierdza, że jednostk i a r­
m ii ludow ej w  ścisłym  współ­
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch im  
sk im i w dalszym ciągu na 
wszystkich fron tach odpierały 
a ta k i in te rw e n tów  am erykań- 
sko-angie lskich i  w o jsk  lis y n - 
m anowskich.

Na fronc ie  zachodnim n ie ­
p rzy jac ie l k ilk a k ro tn ie  atako­
w a ł pozycje a rm ii ludow ej, je d ­
nakże został odparty  ponosząc 
straty.

Na fronc ie  środkow ym  n ie -
prz?*jaciel atako??*ał pozycje a r­
m ii ludow e j w  re jon ie  Penam- 
dom, lecz został odparty  pozo­
staw ia jąc na po lu  w a lk i w ie lu  
zabitych.

Dn ia 13 bm. oddziały a rty le ­
r i i  przeciw lotn icze j i s trze lcy- 
niszczyciele sam olotów s trą c ili 
4 sam oloty n ieprzyjacie lskie, 
k tó re  b ra ły  udzia ł ?v bom bardo­
w an iu  i  ostrze liw an iu  poszcze­
gólnych m iejscowości Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-D em o­
kra tyczne j.

(f) P E K IN  (PAP). Jak podaje 
agencja Nowych Chin, samolo­
ty  , am erykańskie znowu ostrze­
la ły  z ka rab inów  maszynow?*ch 
obóz jeńców  wojennych n r 8 
v* m iejscowości Kandone, cięż­
ko ran iąc czterech żołnierzy. W  
zw iązku z tą  nową napaścią 
am erykańskich p ira tów  po­
w ie trznych na obozy jenieckie, 
j-eńcy w o jenn i, A m erykan ie  i  
A ng licy  zw o ła li zebranie, u - 
chw ala jąc ostry protest prze­
c iw ko barbarzyństw u agresorów 
am erykańskich.

Agent wywiadu amerykańskiego 
przygotowywał na terenie IVRD 

zbrodnicze akty dywersji
(f) B E R L IN  (PAP). .Tak do­

nosi agencja AD N , aresztowany 
został w  M ek lem bu rg ii przez 
władze bezpieczeństwa NRD 
n ie ja k i A lfre d  W eigel, m ieszka­
niec w s i Zepelin. W eigel byl 
czynny jako agent organizacji 
szpiegowsko - dyw ersy jne j, bę­
dącej zachodnio - be rlińską  f i ­
lią  ?yywiadu amerykańskiego.

W  g ru dn iu  1951 r. w yw iad 
araerykański poleci) W eig low i, 
aby dokonał dwóch ak tów  dy ­
w e rs ji: un ieruchom ienia stocz­
n i w  mieście W arnem uende i 
wysadzenia w  pow ietrze masztu 
l in i i  wysokiego napięcia, zao­
pa tru jące j w  prąd miasto 
Guestrow. Z niezależnych od 
W eigla przyczyn nie udało się 
mu wysadzić w  pow ietrze m a­
sztu l in i i  wysokiego napięcia. 
W  styczniu 1952 r. W eigel p rzy ­
s tąp ił do w ykonania ak tu  dy ­
w e rs ji na teren ie stoczni w  
W arnemuende. W  tym  celu w y ­

jeżdżał on k ilk a k ro tn ie  z za­
chodniego B erlina , gdzie odby­
wało się Techniczne przygoto­
wanie d?*wersji, i badał stan o- 
chrony stoczni. W  trzecie j de­
kadzie stycznia w  godzinach 
nocnych W eigel przedostał się 
na teren stoczni, rozrzuci) w  
m iejscach narażonych na pożar 
am pu łk i z p łynem  ła tw opa lnym  
oraz założył maszynę p iek ie l­
ną. W łaśnie wówczas u ję ły  go 
na gorącym  uczynku władze 
bezpieczeństwa. Jednocześnie 
aresztowani zostali jego wspól­
nicy, m. in. jego ojciec Józef 
W ilhe lm  W eigel, b. a k tyw n y  
faszysta i  k ie ro w n ik  jednej ż 
organ izacji NSDAP, oraz Anna 
Babette, m ieszkanka w si Ze­
pelin. Znaleziono przy nich 
drugą maszyhę p iekie lną, am­
p u łk i z p łynem  ła tw opalnym , 
broń, gtalówe „jeże“  i paczki 
u lo tek o treści an tydem okra ty­
czne).

P rześ ladow an ie  w ych o dźs tw a  
po lsk iego  w e F ra n c ji

(a) P A R Y Ż (PAP). W  ostat­
n ich dniach po lic ja  francuska 
przeprowadziła nową akcję 
prześladowań, skierowaną prze­
c iw ko  ?vychodźstwu polskiem u 
we F ranc ji.

W  Paryżu ta jn i agenci p o lic ji 
francusk ie j dokona li najścia 
na lo k a l redakc ji i  ad m in i­
s tra c ji demokratycznego dzien­
n ika  „Gazeta Polska“ , przepro­
w a dz ili b ru ta ln ą  rew iz ję  i  za­

trz y m a li k ilk u  pracow ników  
pisma.
, Jednocześnie na p ro w in c ji, a 
szczególnie w  departamencie 
Nord i  Pas de Calais po licy jne  
w ładze francuskie  do kona ł/ 
licznych re w iz ji w  mieszka­
niach polskich górników .

Ta nowa akcja  p o lic ji fra n ­
cuskiej, skierowana przeciwko 
dem okratycznem u wychodźstwu 
polskiem u, w yw o ła ła  oburzenie 
w  społeczeństwie francuskim .

Ze sportu
Koszy karki polskie wyjeżdżają 

na mistrzostwa Europy do Moskwy
W  środę 14 bm . o godz. 11 o d la ­

tu je  s a m o lo te m  do M o s k w y  re p re ­
z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  k o szyk  a re k  p o l­
s k ic h . P o lk i w ezm ą u d z ia ł w  m i­
s trzo s tw a ch  E u ro p y , k tó re  odbędą 
się w  M o s k w ie  w  d n ia ch  18 — 25 
bm .

W  s k ła d  d ru ż y n y  w ch o d z i 14 za­
w o d n ic z e k :  K a m ecka , K o w a lc z y k ,

P a ch lo w a . M a m iń ska . Rogowska 
K o w a ló w k a . B a y e r, P a rszn ia k . Czop 
k ó w n a , Z a k rz e w s k a , Ł ap taś , S ilsks 
K a p a łc z y ń s k a  i  P o w ie ka .

K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  je s t K o  
W a lew sk i. E k ip ie  tow a rzyszą : sę 
d z io w ie  M o c h n a c k i i Szerem eta 
tre n e rz y  — G rz e c h o w ia k  i U la toW  
s k i o raz  le k a rz  d r. M ic h a ls k a
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Żołnierska przysięga Kościuszkowców

Dziewięć la t temu utworzona została na ziemi radzieckiej z in ic ja tyw y  Związku Patr io tów  
Polskich I  Dyw iz ja  im. Tadeusza Kościuszki. W  Sielcach nad Oką formować się zaczęły od­
działy Kościuszkowców, które w  parę miesięcy później wystąp i ły  u boku A rm i i  Radzieckiej 
do boju przeciwko h it lerowskiemu najeźdźcy, o toyzwolenie Ojczyzny. Na zdjęciu: oddziały 

I  D y w iz j i  składają żołnierską przysięgę

Przełam ali bierność 
n iew ia rę  we własne s iły

G liw icka  Fabryka Kwasu 
Siarkowego plan p rodukcy jny  

,za rok  ub ieg ły w ykona ła  za­
ledw ie  w  73 procentach. N ie te r­
m inow e wykonanie prac inw e­
s tycy jnych przez C entra lny Za-

Zdzisław N iw iński

n iły  dotychczasową dyrekcją, 
k tó ra  z nową energią przystą­
p iła  do pracy.

w ieżowy tow. Jan Ptaczek — 
ponad 170 procent — przyczy­
n iły  się do zrealizowania p la ­
nu w  tym  trudn ym  miesiącu w  
104 procentach.

W  czasie kilkum iesięcznej

W y k o n a li swój plan  
6-letni

(f) P ierwsi trze j pracownicy 
warszawskiego zagłębia budo­
wlanego zameldowali o w yko ­
naniu zadań planu 6-letniego. 
Są n im i pracownicy Zarządu 
Budow lano - Montażowego n r 1 
Zjednoczenia Ins ta lac ji E le k try ­
cznych Budow nictw a M ie jsk ie ­
go W arszawy: m onter Józef 
M a linow ski, m onter Józef Wą- 
siakowski i pom ocnik montera 
W acław Wolczak.

Z. M a linow sk i i  W. Wolczak 
za trudn ien i są przy budowie 
M uranowa, a J. W ąsiakowski 
p rzy budowie In s ty tu tu  M a tk i 
i  Dziecka®

Osiągnięcia swe zawdzięcza­
ją  oni stałemu podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych, wzo­
rowem u przestrzeganiu dyscy­
p lin y  pracy oraz zwiększaniu 
w ydajności przy rea lizac ji po­
dejm owanych zobowiązań. (i)

Delegacja związkowców 
radzieckich 

na Dolnym Śląsku
(d) We W rocław iu baw iła  

ostatnio delegacja zw iązkow­
ców radzieckich, k tóra przyby­
ła do Polski na obchody św ię­
ta 1 Maja.

W  pierwszym  dniu swego po­
bytu  na Do lnym  Śląsku, goście 
radzieccy zw iedzili W rocław  o- 
raz w z ię li udzia ł w  centra lnej 
im prezie D ni Oświaty, Książki 
i  Prasy, k tóra odbyła się w  
Brzegu n. Odrą.

12 bm. delegaci, po zwiedze­
n iu  F ab ryk i Wagonów Pafa- 
wag, spotka li się z aktyw em  
p a rty jn ym  i  zw iązkowym  za­
kładu. Przewodniczący delega­
c ji S iergie j Jegurazdow w  ser­
decznych słowach podziękował 
załodze za je j braterską gościn-

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Ja k  PO M  R adym no
w y g ra ł „s z y b k o ś c io w e  s ie w y“

Koniec marca w  PO M -ie Ra­
dymno (pow. Jarosław). Rok- 
rocznie o te j porze te le fony 
PO M -u brzęczały n iec ie rp liw ą 
m eiodią m eldunków , raportów , 
sprawozdań z pól spółdzielni 
p rodukcyjnych.

W  tym  roku  było inaczej. A n i 
jeden tra k to r nie w y jecha ł jesz­
cze w  pole, choć czas by ł n a j­
wyższy, pogoda bowiem sprzy­
sięgła« się przeciwko wszystkim  
planom. Trzeba więc było  cze­
kać aż m iną uparte chłody.

Czekać nie oznacza wcale za­
łożyć ręce i  patrzeć bezczynnie 
na słupek rtęc i w  term om e­
trze. W m iarę  tego ja k  opóźnia­
ło się nadejście w iosny — w 
PO M -ie Radymno nasila ła się 
po lityczna i  organizacyjna p ra ­
ca w ew nątrz ' PO M -u i  w  spół­
dzielniach.

N ie było n iem al dnia, aby nie 
zebrał się w  tym  okresie ak tyw  
organizacji pa rty jn e j przy 
POM -ie, żeby św iatło pokoju 
k ie row n ika  w ydzia łu  po lityczne­
go, tow. Jaszczura zgasło przed 
północą.

Przygotowania polityczne 
i organizacyjne

Już w  drug ie j połowie marca 
dla całego party jnego ak tyw u  
POM, dla dyrekc ji, było jasne, 
że p rzy ję ty  uprzednio te rm in  
12-tu dn i na w ykonanie siewu 
zbóż kłosowych w  9-ciu spół­
dzielniach musi być zrew idowa­
ny. Czym później p rzy jdz ie  
wiosna — tvm  szybciej trzeb;

w ia li się w  ja k ie j kolejności 
przeprowadzić siew zbóż, nawet 
ja k  rozmieścić w  polu w o rk i ze 
zbożem (dokiadnie w ym ie rzy li 
to na miejscu), aby un iknąć 
przerw  w  pracy siewnika.

Z iem ię po k ryw a ł jeszcze szron 
m roźnych poranków, k iedy już 
w  spółdzielni N ienowice -  So­
śnica, in s tru k to r w ydzia łu  p o li­
tycznego tow. R upart wraz z o r­
ganizacją pa rty jn ą  u s ta lili jak  
przyspieszyć wysiewanie sztucz­
nych nawozów. Ponieważ siew- 
n ik i PO M -u nie m ia iy  m ożliw o- 

I ści w  tak  k ró tk im  czasie obsłu- 
! żyć wszystkich spółdzielni —
I postanowiono nawozy potasowe 
i rozsiewać ręcznie. \
: Na apel Pafawagu — załoga 
j POM podjęła w ie le cennych zo- 
I bowiązań.
i — Postaram się wykonywać 
i 200 procent dziennej ‘ norm y w  
trakc ie  wiosennych siewów — 
powiedział na zebraniu przodu­
jący traktorzysta, ag ita tor pa r­
ty jn y , tow. Toma. ii30 procent 
dziennej norm y ppd ją ł się w y ­
konywać ze swoją brygadą tow. 
Wołosz. 150 procent tow. Ilba, 
150 procent zetempowiec — 
Czech itd .

Tak zapadła decyzja skró ­
cenia siewów zbóż kłosowych w  
spółdzielniach produkcy jnych  
do 7-m iu dni.

Instruktorzy wydziału  
politycznego PO M  

w  spółdzielniach

przeprowadzić w  7 dni. Podob­
ne zobowiązania podjęła i  re ­
szta spółdzie ln i: Sośnica — 7 
dni, M łyn y  — 7 dni, C harytany 
8 dni, N ienowice 4 dni, W yśoc- 
ko 7 dn i itd .

Równocześnie z ty m i m e ldun­
kam i przychodziły i  inne, m ó­
wiące o tym , że przygotowania 
do siewów sta ły  się poważnym 
etapem w po litycznym  umac­
n ian iu  spółdzielni.

W  spółdzie ln i Charytany 
dwóch chłopów indyw idua lnych  
zdecydowało się podpisać Statdt. 
W Wysocku po usunięciu 4-eh 
nierobów — poplecznika ku łac­
kiego Wielgasa i  innych — no­
wych 9-ciu członków Zapisało 
się do spółdzielni. W gromadzie 
M łyn y  po usunięciu 3-ch w ro ­
gów rozgrabiających wspólną 
gospodarkę, statut spółdzielni 
podpisało 3-ch indyw idua lnych  
chłopów. Jeden z najlepszych 
pracow ników  tejże spółdzielni 
— Stosor poprosił o deklarację 
kandydacką. Chce wstąpić do 
PZPR-u.

W początku kw ie tn ia  spół­
dzielnie p rodukcyjne i  POM 
Radymno gotowe by ły  do rozpo­
częcia — ja k  to nazywano m ię­
dzy sobą — „szybkościowych 
siewów“ .

Spółdzielnia N ienowice - So­
śnica ukończyła siewy zbóż k ło ­
sowych w ciągu 5-ciu dni. Czte­
ry  i  pół dn ia trw a ły  siewy zbóż 
kłosowych w  spółdzielniach So­
śnica, M łyny , Wysocko, C hary- 
tany. Pozostałym spółdzielniom

! śm owej“ . Za prowadzonym i 
i przez tra k to r k u ltyw a to ra m i 
j szedł zaraz siewnik, rozsiewa- 
! jacy nawozy sztuczne. Po siew- 
! n iku  — szły brony. Na tra k to - 
| rze jechał przodujący tra k to - 
| rzysta, ZM P-ow iec W yw rót, na- 
! dając tempo całej akc ji siewnej. 
: Za trak to rem  stara li się nadą- 
I żyć spółdzielcy, dowożący na­
wozy sztuczne, ziarno, b ronu j ą- 

i cy ziemię, obsługujący siewnik.
I Na drugi bowiem dzień rano 
1 ziemia musiała już być przygo- 
I towana, aby móc siać zboże.

Podobnie było w  N ienow i- 
| cacb -  Sośnicy. Decydującą ro lę 
i odegrała tam  organizacja pa r- 
i ty jn a  w  spółdzielni. Um iała ona 
! stworzyć stan tak ie j m ob iliza- 
j c ji wszystkich członków spó ł- 
; dzielni, że nie ty lk o  tra k to rzy - 
! ści spółdzielcom ale i spółdziel- 
j cy traktorzystom  depta li czę- 
| sto po piętach przyspieszając 
; ich pracę, zachęcając do w ię k - 
; szego w ys iłku .

Nie tylko aktyw  —  ale cały 
kolektyw spółdzielczy

Siewy zbóż ja rych zakończyły 
się. Przed term inem , z dużym 
sukcesem. Teraz należało w y ­
ciągnąć z. nich w n ioski dla da l­
szej pracy, uśw iadom ić sobie 
czego one wszystkich nauczyły.

Czego nauczyły?
K ilku d n io w y  okres siewu 

| zbóż kłosoyzych b y ł okresem 
i w ie lk iego wzrostu aktywności 
! wszystkich członków spóldziel-


